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JEŚLI ZNASZ ŚRODOWISKO UJD7J 
fRACY, DO KTÓU2GG NIF DuC350DZI 

„ROBOTNIK*", ZORGANIZUJ TAM 
K O L P O m *

ZBRODNIA
i

* ustanowieni*:.: arodo>v ijednfvcxonyrn
niemieccy zbrodniarze, dokonywał ifj'-y 
priwta, gwałtów i m o^crstw  w krajach 
< kupo*.~anyeh, o ają stanąć prred sadami 
ra^rdów, wśróa których zbrodn e ich zo
stały dokonane. Nikt me ma ujść bezkar
nie, aawet gdyby sic ktoś skrył na terenie 
k n jó r  neutralnych — nie będzie dla nie
go prawa azyhi. W inowajcy będn ścigam 
jak złoezyócy, jak Mordercy, któ-
rydi iairoe prawo azylu uchronić nie moae

Postanowienie to jest zado^ćuciymenicm 
pac ■nu sprawiedliwości, domagającemu się 
kary są zbrodnie Tatcd we assystlrich kra
jach okupowanych sporządzone są listy 
aataant przestępców, a niektóre rząd, przy

ślą ly te i nawet do częściowego i er ogio- 
Tak ta i postąpił i Rząd Polski, a na 

la w ie  nas ym odbywa się wciąi reiestmejr 
«*uiae4ich zbrodniarzy i lista coraz bar- 
k k j  rośnie Ale naicinioby sobie cprzy* 
k im tf , te zbrodniarzy jest tak w ele, ii 
trzeba bytoby specjalnych biur > urśf^órr. 
teby utrzymać ldh ewidencje Po prostu 
pranie lu d y  Nmniee w krajach okupowa
nych popełnia bet liku zbrodni... Chy-w 
c-irłeś wyjątkowo nie kradnie ■ me wymo- 
ccn z kraju okupowanego rożnych św-ad- 
rzoń dla siebie. Drieeiatki. setkt tysięcy 
Niemców w manaorach lub bez mundurów 
acseetniei* w polowankach na łudzi, pói- 
aisj mrrrtcwanyeh, zsyłanych do obozów, 
a w najleptryn razie tnmPi> (Olanym na 
rob<Ay 4o NieaMec I ktM zdoła ich zapi
sać ? Czy jer! -u i ma ujść bezkarnie teł- 
dhak, roestrztJiwnjący bczbrmnyHh /skład- 
ałbś* ? Czy ma się cLsryć zapomnieniem 
unądntk adrabitatrąyji okwoaryln^i, orga-
- śniący łapanki i mordy? Re W*t racja per- 
p m ‘i«  nła zdoła tych wezyatkich przestęp
ców orbwye* i postawić prree aa dcm.

Trseha wyjść t  rałotenłs prostego; kai- 
d r  rnemłee w kra tu nkupowawyrr prrex mm 
fakt srrełry e rt* na lego terenie skale się
-  a p ó k ^ łp rw led b ra łn rrr  za popełn ione zbrod
nie 1 n nwj' c*rj tytko stopleó przest-ustw* 
wwóe być rótnr. Watrecy oni por-łm»l *U 
aąś prasa kurzr^ym trybunatem wykmk>

1 KARA
iym przea uciskany oziś naród. A tam do

piero jegc .zoczą będzie udowodnić, fa*
zbrodn. nie popełnia) i mzJeŚĆ świadków 
sposród miejscowej ludności, śe zadumał alf 
p r z y z w o ic ie .  Wszyscy funkcjonariusze ad
ministracji okupacyjnej, wojakowi, jak i 
cywilni, zajęci w organach gospodaresyeh, 
jak i politycznych, wszyscy członkowie po
licji i oddziałów SS c jr  SD bez wyjątku 
powinni być pociągnięci do odoowriedsi&iiM- 
sci

Nie zaniedbujmy formowania list perso
nalnych, zestawiajmy je podając wszystkie 
pezwiska, jakie uda się nam odcyfm j Ł 
ale Jedr icześnie dotnagmim się, by wobae 
nymfigająceJ się powtwAaoM . " t ó "  
konywanych przez okupan^m do pos u w  
wien narodów dtdnoesoc yth wpro
wadzeń* klauzula, •Miuftiaąjaoa zasadę p »  
ciągr^eim do cnłvv>i«Łdalnoi!Cj na t p p t *  
Hch ^Niem ^i, (upalających na tortnar. o- 
kupowanydi Przy eąym poca karą osom* 
stą, zaltrtną od rouniam popełnionych ibr*- 
dm, winna być rastoaowana powszechnie 
zasada całkowitej konft W y  ich majątku, 
gdziekolwiek on się znajdu |l  i przeznacza
nie go na rzecz funduszu ^Kunocy ofiaroin 
terroru niemieckiego

KREW WOLA!
C iąg le  nowe afisze oowiadamlają o nie

ustannym mordowaniu naszych braci Cią
głe nowe listy roocatrzeUnreh i skazanym 
na Finierć. Krwnwi się bnsk Warszawy, 4śL 
ną ludzie, którzy wczoraj jm -n i  hasadll 
wśród nas. giną ztyn trafetn k n  bas cą- 
du, i ąjcięćciej nawet ber jakieaokułwkł *- 
działu w sak *  z N io san L  w h ą  “łat^go 
tyfką, bs aą Pbłakńmi. Lwa*n*r ze dshaęns.

Zwaście to Wy, którzy h h f c b  te 
f trw ą e  od waOd podrtem-n ub s s k k  owe 
tycie 1 wołneśe. Beottebka ręka hitlerow
ska w kaśdcj chwfil mete Was wjnAwyjtć 

łub domu I tikiZmd w® śmierć- S *- 
ale bębtecte m kJ nawał -wekiT^ 
te w  «* mbgrnk

s iwjeśckrj,
Zwnśris teś f Wy, ydniy ajfde w



szereg a ch  Polaki podziem nej, i r  krem n*< 
rM rmkm  i y m a ftk  od aaa  vwjw ięk szego  n a tę 
żen ia  ait, p iiy tc m n c śr J  u m ysłu  i o f i a r n o  
■ci* by p raca  n a a n , d a la  n a jw ięk szy  rezu l
ta t ,  n a jo a r d iie j  o e łsb tia  w roga  i zn iszczy ła  
je g o  plany* zm ierza ją ce  do duchow ego > f  > • 
ly c iiK ir*  rvxbm fcriia  Polaków .

Z poczuciem spełnionego obow iązku nic

strasznie umierać. kaidema ___
«w a mrdna patrzeć śmiasa w octy* 
ma św iadom ość oddania ai w 
v.ielkje ideały Wołnoóri, B*waiśd, Hlspod-
ległoćo!

W znw n'jiny szeregi PoIaU P  Id— ij. 
U rew płynąca ulieam W a u  . y vw«a • 
mścic.eii!

O P R A W A  NARODÓW  M N IE JS Z Y C H

W ok resie  k on feren cj- te g o  śYPu* j®k mo- 
*k iew ska i te h e ra ó sk a , w  k tórych  o losach  
ś w ia ta  d ecy d o w a ły  w ie lk ie  m ocarstw o  
szczeg ó ln ie  o stro  w y su n ę ło  s ię  za g a d m em e  
p raw  narodów' m n iejszy ch . W ła śc iw ie  \vs7y- 
s tl.ie  narody św ia ta  oprócz A n g lik ó w , A m e
ryk an ów  i R osjan  m ożna za liczać do te j ka
te g o r ii. Z rozum ia łe  je s t ,  ze ow o liczn e spe- 
k c z e h s tw o  „ m n ie jszy ch ” je s t  szcz  
in tereso w a n e  w tym , ab y  u 
ja k  i w ła sn y  ich 1 
d y n ie  w ie lk ie j  
w o n ią  p raw  
dów prawa* 
reoc r _  j  
obecnej

.r.ym  naredów  —  ośw iadczy ł p rem ier *x  
.: us <  v  pa ze z dem okracją w t y i f a  m ą  
dzy narodam i. W te j dem ok ratyczn ej współ
pracy ogrom na od p ow ied zia ln ość spada Ul 
w ielk ie  m ocarstw a . O dpow iedzia lność ta  n ie  
m oże jed n ak  stwarza*! ty tu łu  do n a r a e m -  
m a przez „w ielk ich  * ich w oli, sp o łetxn oód
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Jf p ra s  
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na *Tiwnych 
an ul ich a.W 

musiały mai--u 
umożliwią współtyck 
kim. pomimo jego to

sic cło nowych 
crczęścic dobrze 
Parnię Prscy w^ Aj 
scvelrA w Stanach. te wielkie obory
chciałyny r u  wrentcie urządzić św ia t, opr.r- 
ty  na poszanowaniu praw wszystkich; dro 
wą trwałej i realnej oTanizacjl narodów 
dla crłu pokoju. Być ns*e *e oo wpływu 
tych obozów’ na opinię swoich km i ów tale- 
ieć będzie powojenna struktura świata. Dla
tego powiązania międry polskim a ‘intrel- 
skim rtchęm robotn’rzym są szczególnie 
cenne, pwy* dzięki temu rueh snytelski ro
zsunie I popiera prawa Polski.

Opinia Polski w tej sprawie sformułowa
na została n*edtiwnn przez premiera MHco- 
lujeżyka: „Demokracja w ćycia wewnętrz-

P.OBOTNICZA Ż^DA UDZIAŁU 
KONFERENCJI POKOJOWEJ

Hr>iyiskie związki zawodowe, które osią 
gnęły w* tym roku 7 milionów 700 tya. cuw 
ków, powiększając swój uan  liczebny a 
ciągu ubiegłego roku prawie o 10 proc. w 
poczuciu rąei siły stawiają tądanie dopa- 
srczeriia przedstawlHeli anrganizowmaydi 
robotników do cbrad pmyszłej koufersacjl 
pokojowej, lhrreistawicleł Brytyjskiej Par
tii Pracy Griffith na konferencji kongrww 
organizacji roOoCników prowaystowych w 
stanie Maryland tUSAł oświadczył: 
robotników musi być ałyzzmny na k—f srsa 
rji pokoi '\vrj, która b n a k  ustalać ssssa'i# 
rę św iata na włek* lat.”



CRIME A.ND PUNISHMENT

According to the decision taken by 
the United Nations, the German crim 
inals, who have committed acts of 
violence, injustice and murder in the 
occupied countries, must be called be
fore the judgment of those nations 
against whose members the crimes had 
been perpetrated. No one is to escape 
full responsibdity ; even those who 
attempt to hide in neutral countries 
will be reached by the hand of ju s 
tice. The guilty will be prosecuted 
as common criminals, as murderers 
for whom there is no r ight of asylum.

This decision is in complete accord 
with the concept of justice which de
mands punishment for murder. Lists 
of the criminals have therefore been 
drawn up in all the occupied coun
tries and some governments have a l
ready begun to make public some of 
the names. The Polish Government 
has proceeded in the same s p i r i t ; the 
work of listing the German criminals 
is steadily going on here, and the list 
is growing.

But let us remember the fact that 
the number of criminals is so t re 
mendous that it would require the es
tablishment of special offices to keep 
track of all of them. N early  every 
German in the occupied countries has 
committed numberless crimes . . . 
i he German who does not steal and 

does not exact service from the in
habitants of the occupied country, is

an exception. Usually, hundreds id 
thousands of Germans in and out of 
uniforms take part  in manhunts and 
in murdering people sent tc concen
tration camps and to forced labor in 
Germany. W h o  can list all their 
names? Should a soldier who shoots 
defenseless hostages go unpunished? 
Should an official of the occupation 
administration, who organizes round
ups and murders, be overlooked? Yet 
no list can include all the criminals 
and so bring them before justice.

W e must therefore simply consider 
that, by the mere fact of their p res
ence, all Germans in an occupied 
country become to a greater  or small
er degree partners in the crimes com
mitted. They miust all be arraigned 
before the tribunals set up by the 
peoples now living under their yoke. 
I he person arraigned would then have 

to prove that he had not committed 
any crimes and find his defense w it
nesses among the local population. 
All occupation officials, both military 
and civil, including those who have 
functioned in economic and political 
offices, all members of the police and 
the SS or SD detachments must, 
without any exceptions, account for 
their crimes.

W e must not neglect the present 
task of listing all the available names, 
but at the same time we must insist 

’ that the United Nations add a clause

Published by P O L I S H  L A B O R  C R O U P ,  55 W e s t  42 S t ree t ,  N ew  York ,  N. Y., 
which has filed a reg is tra t ion  s ta tem en t  and  a copy of this  pr in ted  m a t t e r  wi th  the D e 
p a r tm en t  of Jus t ice ,  W ash in g to n ,  D. C., as an agen t  of the  Com mit tee  of the Polish 
Socialist P a r t y  Abroad ,  the  R ep resen ta t io n  of the Polish  T r a d e  U n io n  Conned Abroad,  
both of London,  E ng land ,  and  the  Cen tra l  L ea de rsh ip  of the U n d e rg ro u n d  Movem ent  of 
the W o rk in g  Masses  of Poland,  “ somewhere  in P o la n d ” . T h is  reg is t ra t ion  s ta tem en t  is 
available  for  public inspection. T he  fact of reg is tra t ion  does not indicate  approval  of the  
U. S. C ov e rn m en t  of the contents  hereof.
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to their decision., extending the crim
inal responsibility for German ac
tions to all Germans operating in the 
occupied territories This clause is 
necessitated by the fact that the acts 
of murder have become so wide
spread and general that it is difficult 
to isolate the individual criminals.

In  addition to personal punishment 
determined by the degree of the crime

committed, the principle of wholesale 
confiscation of German fortunes, no 
matter where they may be, and their 
application to the fund for helping 
the victims of the German te rror  must 
be generally applied.

from  W R N  Robotnik w Walce 
(W R N  Worker in the Struggle)

December 19, 1943

BLOOD CALLS FOP REVENGE!
New German posters constantly jn -  

form us of the unceasing murder of 
our brothers. S e w  lists of those who 
have been shot and those doomed to 
he shot are published daily. The  side
walks of W arsaw  arc bleeding. P eo 
ple who but yesterday were among 
us, a ie  gone today, victims of evil 
chance, murdered without trial, and 
often quite innocent of the supreme 
ci ime—active resistance against the 
Germans. They disappear only be
cause they are Poles. W e  must leal- 
ize this and remember it.

The German policy of total ex te r 
mination must specially be understood

FROM THE GERMAN 
DISTRICT

/
Fearing  the spread of tuberculosis, 

the German authorities have ordered 
all Germans residing in W arsaw  to 
have their lungs X-rayed Afraid  
that they may he ‘'removed,” or put 
to death, as has already been done in 
some districts in the Reich, the Ger
mans affected by tuberculosis hire 
healthy people to take their place 
during the medical examination.

They pay these substitutes 50 to 
100 zlotys per “ visit.”

from  W RN Robotnik w Walce  
(W R N  Worker in the Struggle)

Novem ber 7, 1943

by those who delude themselves that 
they can save their lives and freedom 
by shunning underground struggle. 
The bestial Hitlerite  hand can at any 
moment reach out for any one, either 
in the street or in our homes, and 
wantonly murder the victim. And 
when one dies thus ingloriously, he 
does not even have the consolation 
of having done his duly in the fight 
against the enemy.

As for those who work in the ranks 
of Underground Poland, they must 
ever remember that the m arty rs ’ blood 
calls for the highest effort, for pres
ence of spirit and sacrifice, so that 
the work done may he as fruitful as 
possible in undermining the German 
enemy and destroying his plans for 
the moral and physical disarmament 
of the Poles.

It is not terrible to die when one 
has accomplished his duty. It  is not 
hard to look straight in the face of 
danger when one knows that he has 
dedicated his life to the great ideals 
of freedom, equality and independence!

Let us strengthen the ranks of Po 
land’s Underground Army. The blood 
flowing m the streets of W arsaw  calls 
for vengeance!

from  W R N  Robotnik w Walce 
(W R N  Worker in the Struggle)

December 19, 1943
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FOR THE RIGHTS OF THE SMALLER NATIONS

During the Moscow and Teheran 
conferences, at which the great pow
ers reached decisions concerning the 
fate of the world, the problem of the 
rights of smaller nations came acute
ly to the fore. Properly  speaking, 
all the nations of the world, with the 
exception of England, the United 
States and Russia, can be included in 
the category of smaller nations. I t  is 
therefore natural that the great so
ciety of ' smaller peoples” is partic
ularly concerned that future world  
organization, as well as their own 
fate, should not be determined only 
by the Big Three. Respect for jus
tice and right, if only for the sake 
of the principle of respect for law 
rather than force in the society of 
nations, is theoretically one of the 
aims of the present war, proclaimed 
in the Atlantic Charter.

I’he British and the Americans 
have proved several times that they 
intend to wholeheartedly respect the 
rights of the smaller nations. They 
have also given repeated assurances 
that the problems of the latter would 
be given international consideration 
after they had been discussed and 
their solutions agreed upon by the 
nations involved; they have stated, 
moreover, that the problems of the 
internal set-up of the small nations 
could not he subject to pressures on 
the part of any other powers.

On the other hand, however, there 
is a tendency on the part  of the Big 
Three to a rrange  the affairs of the 
world and even to dictate, which, to 
some extent, may be attributed to the 
natural result of their sense of pow
er, W e must not forget tha t  these

tendencies have been and still are 
strong in England among certain con
servative, groups whiqh would be 
pleased by a division of the world in
to spheres of influence dominated by 
the Big three.

The attempt to establish such a 
world system, which would rapidly 
breed new conflicts', is not at all 
welcomed by the Labor P a r ty  in 
England or by the Roosevelt camp 
in the United States. These two 
great camps work tor a stable world 
order based once for all on respect 
for right, and enforced by a perm a
nent and true organization of nations 
for purposes of peace. W e  hope that 
the influence of these camps on the 
opinion of their respective countries 
will determine the post-war world 
order. The bonds between the Polish 
and British Labor Movements are 
therefore particularly precious, for it 
is thanks to them that British Labor 
understands and supports Po land’s 
rights.

Poland’s opinion on this subject 
has recently been expressed b> Prim e 
Minister Mikołajczyk as follows: 
“Democracy in the internal life of 
nations must go hand in hand with 
democracy in relations between the 
nations. In this democratic collalloca
tion a tremendous responsibility falls 
upon the great powers. "this r e 
sponsibility, however, should not en
title the great powers to Impose their 
will upon the smaller nations, which 
should have full voting rights in all 
decisions.”

Both of the tendencies described 
above will often find expression among 
various British and American groups.
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The victory of the just cause depends 
on the victory of democratic forces 
and ideas within the nations them
selves over the impeiialist prejudices 
and interests of some of their mem
bers.

The Labor Movements, which stand 
for the rights of smaller nations can 
wield g rea t  influence here. They 
can count on the sympathy of the o r 
ganized workers of England and 
America.

Soviet Russia is the only great 
power that cannot he expected to 
wholeheartedly recognize the rights

of smaller nations. It is the conse
quence of the principles she has fol
lowed throughout the years, for she 
cannot understand collaboration with 
other peoples on the basis of equal 
rights, without subjecting them to her 
will. The United Nations will have 
to find organizational forms that will 
make collaboration with the Soviet 
Union possible despite the la t te r ’s 
ambitions.

from  W R N  Robotnik w Walce  
(W R N  Worker in the Struggle)

December 19, 1913

RAPID, THOROUGH, AND RADICAL 
AGRARIAN REFORM

L he need for radical agrarian  r e 
form and for the complete t ransform a
tion of the Polish village is widely 
recognized, as is the tru th  of the old 
socialist assertion that agrarian  re 
form in itself cannot solve the peas
ants’ problems and that the working 
men and women are intimately con
cerned with the general social and 
economic transformation of the vil
lage. The declaration of the four 
Polish mass movements, which r e 
states the necessity for such t ran s 
formation, testifies to the general un
derstanding of the importance of this 
old democratic principle. There  re 
mains, however, one group in Poland 
opposed to agrarian  reform. This 
group, which calls itself “radical” 
and “national,” mutters  against "the 
class revenge” nature of agrar ian  re 
form ; it seems to be troubled by the 
attack upon the “radical” foundations 
of the landlord system.

Tt is high time to consider agrarian  
reform concretely and specifically.

W e  call attention to the significant 
and interesting agreements regarding 
the basic principles of the reform 
which have been reached in London 
by the representatives of the Polish 
Socialist P a r ty  and of the Peasant 
Party .  The  agreements are of a gen
eral nature and do not consider the 
details of the problem, for these prop
erly belong to the legislative branch. 
Llowever, the m ajor  content of the 
principles agreed upon testifies to 
their realism and to their au thors’ 
sense of responsibility and caution, as 
well as to their determination to see 
the problem solved once for all.

The first of the principles agreed 
on is the need for immediate reform. 
The correctness of this position does 
not raise a n  doubt either for polit
ical or economic reaso n s ; in Polish 
life agrarian  reform must be accom
plished at one stroke, rapidly and 
completely, in order to preclude any 
possible atmosphere of uncertainty, 
tension arid economic dislocation.

6
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The second principle is that the 
reform must be general and thorough. 
The  maximum permissible area ol 
land to be owned by any individual 
was fixed at 50 ha. The State is to 
take over all lands (except those 
owned by local authorities),  includ
ing those formerly belonging to G er
mans, those left without owners, etc. 
For  reasons of economics and health, 
forests are not be parcelled. •

J he third principle concerns the 
problem of indemnity. The indemnity 
which will be paid by the State is to 
be based on the price of wheat;  thus, 
for one ha of the best land the State 
will pay the price of 20 quintals of 
wheat.

Landless and small peasants are to 
receive land at the same price, to be 
[laid for on a convenient installment 
plan. In order to avoid any difficul
ties for the new owners and to p re 
clude any decline in production, they 
are to receive long-term, interest- 
free credits, which will enable them 
to buy the necessary inventory and to 
efficiently cultivate their land. To 
further ensure this, the parcelling of 
the land is to he administered by the 
State and not by private speculators.

rh e  final principle concerns com
pensation for hired laborers who will 
lose their work and means of subsist
ence as a result of the parcelling of 
land. The principle which has estab
lished the need for some such com
pensation is self-explanatory.

All these principles are obviously 
a result of a certain measure of com
promise, made in the interest of a 
realistic viewpoint and in the in ter
est of overcoming resistance on the

part  of some oi the elements involved. 
The indemnity principle is one of the 
points of such compromise, This 
principle, however, does not seem to 
be especially dangerous under the 
present circumstances, since the high 
demand for agricultural produce will 
probably continue for a long time to 
come, and the beneficiaries of the land 
parcelling will be amply able to pay 
their installments and also raise the 
living standard of the village.

#
As a beginning, such a clearly fo r

mulated system of land parcelling, 
differing both from the landlord and 
the kolkhoz systems, is an important 
step forward  in clarifying and solv
ing the situation.

from  "WRN Robotnik w Walce 
( W R N  Worker in the Struggle)

December 19, 1943

LABOR DEMANDS  
PARTICIPATION IN THE  

PEACE CONFERENCE
The British tradc-umons, whose 

membership this year has reached the 
huge total of 7,700,000 (showing an 
increase of almost 10 per cent over 
that of last yea r) ,  is fully aware of 
its power and has demanded repre
sentation at the future peace confer
ence. Griffith, the representative of 
the British Labor Party ,  declared at 
the C.I.O. Convention recently held 
in the State of M aryland ("U.S.A.) : 
“The voice of the workers must be 
heard at the peace conference which 
will determine the future world order 
for many years to come.”

from  W R N  Robotnik w  Walce
( W R N  Worker in the Struggle)

December 19, 1943
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MONUMENTS LIVE IN WARSAW!
t

Perhaps not all monuments are 
alive. Perhaps not everywhere. P e r 
haps those of Berlin and Tokio are 
no more than dead stone or bronze. 
Perhaps even in London or 111 New 
Y ork  they have no life. But the 
monuments of W arsaw  live.

They  have come to life during the 
war. In days of okLiio one in W a r 
saw could boast of having heard the 
pulse-beat of the stony hearts, of hav
ing read the thoughts on the marble 
foreheads.

But today ! Who, does not remem
ber how, in the winter of 1042, C oper
nicus had at first calmly permitted 
the Germans to cover the inscription, 
“To Nicholas Copernicus— His F e l
low Countrymen,” and substitute a 
German inscription? But when, a 
few days later, his fellow countrymen 
removed the German inscription and 
the furious Heilmans took revenge 
upon a colleague of his, upon the 
humble and brave shoemaker, Kiliń
ski, by taking him down from his 
pedestal on Kiliński Square, Coper
nicus became enraged. H e  ordered 
that the winter be prolonged, and kept 
the Germans freezing on the Eastern 
Front late into April. Kiliński, on 
his part, confined to the cellars of 
the National Museum in W arsaw , 
was overwhelmed with anger and 
wrote upon its walls these words for 
all to s e e : “ People of \ \  a rsaw — 1 am 
here !”

Everyone remembers these things, 
for the inscription long remained vis
ible on the walls of his prison.

Anti the Soldier from Independence 
Avenue, does he not betray truly hu 
man feelings? And the Pilot of the

Lublin Uni QKi Square, that stone 
colossus, has lie not become a lover 
of flowers during this war?  The  sea
sons of the year can be told by the 
hunches of flowers awkwardly held in 
his huge soldier’s hands, by the flow
ers heaped between his widely spread 
books.

The cruel October of this year has 
brought new proof of the life of the 
W arsaw  monuments and has placed 
them on the same plane with the in
habitants of the capital, whom the 
enemy destroys with bullets against 
the house walls of Mokotow, Leszno 
Street and P raga  ( Mokotow and 
P rag a  are districts of W a rsa w ) .

The m urderers’ hands have reached 
out for our monuments as well. They 
have condemned to death the great 
Pilot who stands on the Lublin Union 
Square, carefully watching the n o r th 
ern skies for brother-pilots from the 
not-too-distant England, riding their 
rapid Hurricanes. They have con
demned to death the Soldier of I n 
dependence Avenue, that faithful de
fender of the capital. They have also 
condemned the brave Bogusławski, 
wdio stands on guard  near the ruins 
of the great Theatre  in W arsaw .

Look at the gallowrs-scaffolding 
which surrounds our m onum ents! 
Look higher, and you will see the 
gaze of wrath and scorn in the great 
eyes of b ro n z e !

from  W RN Robotnik w  Walce 
( WR N Worker in the Struggle)

N ovem ber  7, 1943
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g e r m a n  b r u t a l i t y

All German rulings designed to 
stress the superiority of the German 
nation result in nothing but an open 
show of German bestiality. The 
beast sits on a bench, spreads all 
over it and leaves no room for any
one else. H e  will not yield his seat 
to a weaker person, he will not show 
courtesy to anyone. As he sprawls 
over his seat, he thinks with smug 
contentment that his behavior is i r 
reproachable. Such are the German 
beast’s manners.

H ere  is a Polish woman who is 
vainly trying to board an overcrowd
ed street-car. She has almost reached 
the steps of the carriage, when a 
beast in Nazi uniform shoves her 
hack with his fist. She waits for the 
second street-car. She will wait a 
long time. In the meantime, a nearly 
empty car with a red circle painted 
on it rolls by. (F o r  Germans only.) 
One, then another. A  German is 
sprawling in it, looking down with 
contempt at the crowds of Poles at 
the stop, h his is a daily occurrence 
m \ \  arsaw, at bus-stops, at railroad 
stations, everywhere. 'L his is simply 
a system.

Recently the Reich Minister of 
Communications has issued a new 
ruling, once more demonstrating G er
man brutality. The Poles in the 
Reach are no longer allowed to use 
am means of communication without 
a permit from the police authorities. 
Not even the street-cars of Berlin! 
Polish workers who have transporta
tion permits may travel only in 3rd

class carriages, and are not allowed 
to sit down before all Germans have 
seats.

W e  will not easily forget this new 
testimony of German degeneracy!

from  W R N  Robotnik w Walce 
(W R N  Worker in the Struggle)

N ovem ber  7, 1943

THE RESULTS OF THE  
MOSCOW CONFERENCE
The long awaited communique 0 1 1  

the results of the Moscow Conference 
has finally been published on the 
evening of November 1st.

(A  long resume of the proceed
ings at the Conference and a re
print in full of its statements  
are followed by the comment  
below*.—Ed.)

1 he great importance of the de
cisions of the Moscow Conference re 
sides in the fact that it puts an end 
to all German speculations regarding 
dissension among the Allies in the 
matter of waging the war. After 
this Conference every German will 
realize the necessity of surrendei 
within the shortest possible time, be
cause surrender is inevitable. H o w 
ever, the political and national p rob
lems of post-war Europe have not 
been solved. Poland must keep a 
watchful eye and rem em ber : nothing 
about us is to be decided without us.

from  W R N  Robotnik w  Walce
( W R N  Worker in the Struggle)

N ovem ber  7, 1943

For us there rem ains  but one ax iom :  as long as the  Crerman occupation lasts,  the  acts  
of m u rd e r  will continue  A s  long as  one G erm an  rem a ins  on Polish soil, we  can th ink  only 
of fighting the invader ,  of making  cer ta in  th a t  not  a single  Nazi  m u r d e r e r  escapes full  
rel r ihut  ion.

f r o m  W R N  Robotnik  w W alce  ( W R N  W o rk e r  in ihe S t rugg le )
November 7, 1943
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LIFE IN PRESENT-DAY CZECHOSLOVAKIA
(F rom  our correspondent A .  7 .  in Prague)

i he Czechs live under conditions 
completely different from ours, so dif
ferent that they may seem almost un
believable. This is due primarily to 
the fact that the Czechs have not 
suffered a military catastrophe, but 
have lost their independence in a re l
atively peaceful way. Their  life is 
undoubtedly hard  and full of res tr ic
tions, but it is far from the n ight
mare in which we are forced to live.

The Czechs know little of collec
tive responsibility, mass man-hunts, 
executions and concentration camps. 
W hen they leave their homes, they 
do not have to fear being caught in 
a street round-up and never re tu rn 
ing to their homes and families. Nazi 
te rro r  has made itself felt in certain 
social s trata (including university 
professors, persons prominently en
gaged in anti-German activity and 
families of em igrants) ,  but tha t  is 
true of the Reich as well. A Czech 
lias the right to sit near a German 
111 a street-car, in the train, in the 
movies and theatres. Street traffic is 
not subject to curfew laws and con
tinues throughout the day and night. 
Only Poles, Jews and Gypsies are de
prived of legal rights and may neither 
work nor change their place of resi
dence. These prohibitions are espe
cially stringent for Jews, who are 
today being liquidated in Czechoslo
vakia as they are in our homeland.

The Czechs have been able to main
tain some vestige of national inde
pendence : they still have an unlim
ited number of periodicals, and can

read their favorite newspaper today, 
as they had before the war, although 
this newspaper has been “re-aligned’ 
— Glcichschaltct—as has also the en
tire German press in the Reich. 
Everyone may have his radio set and 
tune in German-controlled radio s ta
tions which broadcast Czech music, 
Czech programs . . . and Nazi propa
ganda. (Despite the local broadcasts, 
people listen to the Czech broadcasts 
from London.) Czech sport clubs 
are allowed to hold matches, as they 
did before the war, and a lover of 
sports may attend his favorite match 
every Sunday.

-i

The Czechs, however, resist the 
Nazis’ ideological propaganda. The 
native “advocates of the New Order 
in Europe” repeatedly appeal to the 
“realism” and common sense of the 
Czechs, which, according to them, 
dictate acceptance of the idea of a 
"Great Germany,” but they have not 
gained any influence upon the masses. 
H a tred  against the German intruders 
is constantly growing and pledges of 
revenge are ever more outspoken. 
But the Czechs do not have the same 
sense of oppression as the Poles. The 
reaction will certainly be weaker and 
less radical. I t  must be expected that 
the popular slogan among the Czechs 
will be the same as that in the last 
w ar—the expulsion of the Germans 
beyond the Czech frontier.

Little can be said about Czech po
litical life. There  is no underground 
press save that of the communists, 
which appears at irregular intervals.
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It may be said that the changes have 
not been very profound as compared 
with the pre-war situation. Nothing 
is heard of new political currents. The 
Republican Party ,  the so-called P a r ty  
of Agrarians, although deprived of its 
leaders, who in 1938-1939 collaborated 
with the then existing regime in re 
sponse to the threat of war, has main
tained its influence. The Agrarians  
and ihe Catholic Populist Party , 
which is influential in central M o
ravia and also among the intellectual, 
capitalist and industrialist circles, re 
sist the slogan of close friendship with 
the Soviets. The Social Democrats 
enjoy a great deal of influence, espe
cially in the industrial areas (S ou th 
ern M orav ia ) .  The National Social
ists of the Benes party  are not strong 
numerically, but they are the party 
nost affected by arrests  and official 
persecution and are outspokenly op
posed to the enemy. Once they 
strongly advocated w a r ; today, how
ever, their main political prfogram 
urges close cooperation with Great 
Britain and the Soviets. Because of 
the great prestige enjoyed by Benes, 
their influence is very great among 
the wide masses. As for the N a 
tional Democrats ( the K rainar  
g roup) ,  nothing is heard of them.

| he Czechs are prompted to favor 
collaboration with Soviet Russia by 
their "sense of realism,” which, ac
cording to them, does not exclude vet 
another possibility — closer relations 
with Poland. All of the more intelli
gent and politically-minded Czechs 
are for close Polish-Czech collabora
tion after the war. Nevertheless, they 
consider that at present it may he 
premature to discuss the details of

the union, federation or pact. On the 
whole, despite their respect for Benes 
and the government of Rev. Szramek, 
as the highest moral representatives 
of the nation and the Czech concept 
of the state, many Czechs do not a t 
tach very great practical importance 
to the Czech-Soviet negotiations or 
to the existence of the Czech-Soviet 
Legion at the Eastern  Front. i hey 
feel that everything will be decided by 
the people themselves, in their own 
homeland, after the Germans are 
ousted.

T he  present shift of public opinion 
in our favor is beyond any doubt. 
Sometimes resentment of the injus
tice done to Czechoslovakia during 
the “invasion,” in 1938, crops up, but 
it rapidly fades away in the face of 
the fact that we have been and still 
are in the first lines of the fight 
against the common enemy. In P rague 
sympathy for us is so general that 
a Pole can count on every passible 
assistance and protection when need 
arises. A  fundamental change of a t 
titude has taken place in Czechoslo
vakia which will facilitate future Po- 
lish-Czech collaboration. The ques
tion of boundaries, which is not of 
vital importance, must not be allowed 
to become an obstacle to this collab
oration. The people of Prague under
stand that in the post-war organiza
tion of Central Europe the dispute 
about lands will no longer be able to 
divide two nations which will derive 
the greatest advantage from living 
together in amity and peace.

from  W R N  Robotnik w Walce 
( W R N  Worker in the Struggle)

December 19, 1943
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